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Z każdym dniem Lily coraz lepiej potrafiła wtapiać się w tłum i nie zwracać na siebie uwagi. Ze spuszczonym wzrokiem i chustą zarzuconą na głowę przemierzała wąskie uliczki dzielnicy nędzy. Wiedziała, jak niebezpiecznie jest zapuszczać się bez Jo w tę część miasta, a jednak wciąż tam wracała. Alma za każdym razem z troską kręciła głową, widząc ją ponownie na progu swego mieszkania. Mimo to Lily tydzień po tygodniu przynosiła z rodzinnej willi wszystko, co zdołała wykraść, i oddawała to Almie oraz jej dzieciom. Dzięki temu miała poczucie, że choć w niewielkim stopniu wciąż pozostaje częścią świata Jo.

Aby zagłuszyć ból odrzucenia, który dniem i nocą palił ją niczym żywy ogień, coraz mocniej angażowała się w działalność nowych przyjaciółek z kobiecego kręgu. Towarzyszyła Traudel i Marcie podczas spotkań socjalistycznych, pomagała Isabel przygotowywać ulotki, a wkrótce sama zaczęła pisać krótkie teksty i artykuły na tematy, które ją pochłaniały. Kłamanie rodzicom wciąż przychodziło jej z trudem, ale nie wyobrażała sobie życia bez nowych towarzyszek.

Lily niemal fizycznie czuła, jak się zmienia. Z każdą przeczytaną książką, z każdą rozmową, z każdym płomiennym przemówieniem Isabel, Emmy czy Marthy coraz lepiej rozumiała, kim jest.

A może raczej – kim chciałaby się stać.



 

Pewnego sobotniego popołudnia, po jednym z takich spotkań, spacerowała z Emmą i pozostałymi kobietami po Jungfernstiegu. Nagle się zatrzymała.

– To przecież Seda! – zawołała ze zdumieniem.

Seda również ją dostrzegła i ruszyła w jej stronę. Miała na sobie jasną sukienkę z perkalu i niewielki czepek – typowy strój hamburskich służących. Na widok Lily w towarzystwie kilku kobiet zmarszczyła brwi i zmrużyła oczy. Dopiero wtedy Lily uświadomiła sobie, jak bardzo ich niewielka grupa musiała rzucać się w oczy. Traudel i Martha miały na sobie nowoczesne suknie bez gorsetów, a Ilse nosiła włosy obcięte do brody. Poza Emmą i Lily żadna z nich nie wyglądała tak, jak oczekiwano od kobiet w ich wieku i o ich pozycji. Lily widziała, jak Seda próbuje oswoić się z tym widokiem. Zerkała na krótkie włosy Ilse z mieszaniną ciekawości i oszołomienia.

– Idę do apteki! – wyjaśniła nieśmiało. – Po lekarstwo dla madame.

– Co za przypadek! Pójdę z tobą, a potem razem wrócimy do domu! – oznajmiła z uśmiechem Lily.

– W takim razie ja też się z wami przejdę, muszę uzupełnić zapas ziół. – Emma również uśmiechnęła się do Sedy.

Pozostałe kobiety pożegnały się, a one we trzy ruszyły wzdłuż nabrzeża. Gdy przekroczyły próg apteki przy Gänsemarkt, Lily głęboko wciągnęła w nozdrza powietrze. To miejsce obudziło w niej wspomnienia z dzieciństwa. Dawniej, kiedy tylko mogła, przychodziła tu na zakupy z guwernantką. Gdy Elsa zamawiała lekarstwa, Lily z zachwytem zaglądała do pudełek z pomadami, perfumami i pudrami, wdychając ich zapach. A kiedy nadchodził moment płacenia, sprzedawca zawsze dawał jej jakiś cukierek lub laskę lukrecji.



Dziś panował spory ruch i musiały chwilę poczekać na swoją kolej. W sklepie kręciły się zarówno eleganckie damy, jak i służące. Lily doszła do wniosku, że wiele kobiet krępuje się wysyłać służbę do apteki po remedia na często bardzo intymne dolegliwości – dlatego przychodziły tu osobiście. Inaczej nie potrafiła sobie wytłumaczyć obecności tylu wystrojonych pań.

Emma wraz z jedną ze sprzedawczyń weszła po wąskich schodach do pomieszczenia, w którym sporządzano lekarstwa. Chciała uzupełnić zapasy podręcznej apteczki, którą finansowała z własnych pieniędzy. Ponieważ nie pracowała jako lekarka, lecz udzielała się jako wolontariuszka, nikt nie pokrywał kosztów, które ponosiła w związku z opieką nad chorymi.

Gdy Seda kupowała lekarstwo dla Sylty, Lily podeszła do działu z kosmetykami. Jej wzrok przyciągnęła sprowadzona z Francji farba do rzęs – niewielka czarna kostka z sadzy i wazeliny. Wystarczyło zwilżyć ją wodą i potrzeć małą szczoteczką, by móc przyciemnić rzęsy. Przez chwilę korciło ją, by kupić ten kosmetyk. Przy jej jasnej skórze podkreślone na czarno rzęsy na pewno wyglądałyby uwodzicielsko. Tak pomalowana czułaby się zapewne jak porcelanowa lalka. A poza tym wstydziłaby się wydać równowartość połowy tygodniowej pensji robotnicy na odrobinę czarnego barwnika.

Może Jo by się to spodobało – pomyślała.

Na moment przeszył ją strach, że nie zastanawia się, co powiedziałby jej narzeczony, lecz Johannes. Zaraz potem ogarnął ją smutek. Chciała pójść na pogrzeb Karla, ale nie miała odwagi. Wciąż łapała się na tym, że w myślach wraca do ostatnich słów Jo.



Dlaczego tak nagle ją odepchnął? Zapewne miał rację, twierdząc, że powinni się rozstać. Tak nakazywał rozsądek. Ona jednak każdego dnia wciąż czekała na jakiś znak od niego. Tymczasem on milczał od kilku tygodni.

W końcu Emma zeszła na dół i zamierzały wyjść razem ze sklepu. Obok nich przepchnął się chłopak na posyłki i potrącił Sedę, która wypuściła z ręki torebkę z zakupionym lekarstwem. Rozległ się brzęk – butelka się rozbiła.

– O nie! – Seda i Emma jednocześnie się schyliły, chłopak zaś był już na zewnątrz.

– Ładne rzeczy! – Lily rozejrzała się, szukając pomocy.

Młody pracownik apteki biegł już do nich ze ścierką.

Emma dwoma palcami wyjęła z mokrej torby rozbitą butelkę.

– Proszę uważać, żeby się pani nie skaleczyła! – Mężczyzna chciał wziąć od niej szkło, ale Emma zmarszczyła brwi.

– Chwileczkę! – Obróciła butelkę pod światło, potem sięgnęła ponownie do torebki, wyjęła z niej drugi kawałek i przeczytała etykietę. Następnie powąchała zawartość.

– Na co twoja matka używa tego lekarstwa? – zapytała.

Lily wzruszyła ramionami.

– Nie mam pojęcia. Zażywa je od dawna, to chyba coś na wzmocnienie, tak mi się przynajmniej wydaje. Ma często problemy gastryczne.

– Czy twoja matka chodzi do lekarza? Czy to on przepisał jej ten specyfik?

Lily dostrzegła w oczach Emmy zatroskanie. Poczuła się trochę nieswojo.

– O ile wiem, nie. Doktor Selzer dawno u nas nie był. Wzywamy go tylko, kiedy... – Zająknęła się. – Kiedy ktoś dostaje gorączki czy coś w tym rodzaju. Dlaczego pytasz?



– Ten środek zawiera opium. A na dodatek rtęć. W małych ilościach to nie problem, ale jeśli ktoś przyjmuje go przez dłuższy czas...

– Mama przyjmuje go od kilku lat! – zawołała przerażona Lily. – Myślę, że od kiedy Mi... – Urwała, gdyż Emma nie wiedziała o istnieniu Michela. – Jesteś pewna?

Zmartwiona Emma skinęła głową.

– To poważna sprawa. Nie masz pojęcia, jak często się z tym spotykam. Twoja matka powinna porozmawiać o tym ze swoim lekarzem. Koniecznie musi odstawić ten lek.

Lily westchnęła.

– Chciałabym, żebyś to ty ją zbadała.

– Zrobię to, jeśli wyrazi takie życzenie – zapewniła Emma. – Ale ludzie zazwyczaj zwracają się do mnie dopiero wtedy, gdy nie stać ich na skorzystanie z pomocy lekarza mężczyzny. Twoja matka raczej nie ma problemów natury finansowej.

Lily pokręciła głową.

– Nie, raczej nie – przyznała ze smutkiem w głosie.

Wiedziała, że nie zdoła przekonać rodziców, by pozwolili Emmie zbadać Syltę.

 

W seminarium Berta z dumą obracała się przed tablicą i przyjmowała dziwne pozy.

– Spójrz, czyż nie są przepiękne?

Lily westchnęła niecierpliwie. Nowe buty Berty w ogóle jej nie interesowały. Nie chciała jednak wystawiać na próbę kruchego pokoju, który panował między nią a przyjaciółką.

Po balu znów się pogodziły. Berta wielokrotnie zapewniała, że niczego nie zdradziła Franzowi. Lily nie była pewna, czy ma w to wierzyć, ale jej wybaczyła. Po Franzu można się było przecież spodziewać, że sam to wszystko wymyślił.

– Tak, te buty są naprawdę wyjątkowe! – powiedziała Lily, tłumiąc ziewnięcie.

Berta zrobiła nadąsaną minę i usiadła. Zaczęła opowiadać o sklepie, w którym kupiła pantofelki. Znudzona Lily próbowała skierować rozmowę na inny temat. Poruszyła problem, który ostatnio roztrząsały jej przyjaciółki feministki, choć opinia Berty tak naprawdę niewiele ją interesowała. Stwierdziła, że kobiety powinny móc uczyć się także innych zawodów, nie tylko służącej i nauczycielki. Berta zdawała się nie rozumieć, do czego przyjaciółka zmierza.

– Służące i nauczycielki to dwie zupełnie różne kategorie – stwierdziła. – Przecież widać to chociażby po nas. Służące są stworzone do takiej pracy, jaką wykonują. Moja matka zawsze powtarza, że to zupełnie inni ludzie niż my. Nawet ich żołądki nie są takie jak nasze, dlatego dostają inne jedzenie.

Lily spojrzała na nią zszokowana. Już miała zripostować jej absurdalne słowa, gdy nagle do sali wpadła Emma z wypiekami na twarzy. Lily od razu zobaczyła, że coś jest nie tak.

– Co się stało?

– Isabel i Martha zostały aresztowane! – Emma zatrzymała się przed nią, ciężko oddychając.

– Co? – Lily poderwała się. – Co ty mówisz?

Emma pociągnęła ją za rękę w kąt. Była blada i roztrzęsiona, ale mówiła zwykłym, opanowanym głosem, którego używała także wobec pacjentów.



– Dostałam wiadomość od chłopca na posyłki. Zdołały mu ją przekazać, zanim je zabrano. Protestowały przed ratuszem. Wiedziałam, że tak się stanie. Hamburg jest objęty nadzorem policyjnym. Co one sobie myślały? Należało się spodziewać, że zostaną aresztowane! Na pewno celowo nic nam nie powiedziały, bo nie chciały, bym je od tego odwodziła!

– Co masz na myśli, mówiąc o nadzorze policyjnym? Przecież nie ma wojny! – zapytała Lily.

– Chodzi o to, że obowiązują ustawy antysocjalistyczne1. Boże, Lily, czy ty nic nie wiesz o własnym kraju? – zapytała zniecierpliwiona Emma, po czym zaraz się opamiętała. – Wybacz, nie chciałam, jestem po prostu zdenerwowana.

Lily machnęła ręką. Emma miała rację. To było nie do zniesienia: była tak nieświadoma!

– Są pewne obszary, które Bismarck uznał za szczególnie zagrożone zamieszkami socjalistów – ciągnęła Emma. – Należą do nich Hamburg i Altona. Oznacza to między innymi, że wszelkie zgromadzenia mogą się w tych miastach odbywać tylko za zgodą policji. Nie wolno rozpowszechniać druków. Nie wolno też posiadać ani rozprowadzać broni... Ale aż tak głupie chyba nie były!

Berta podeszła bliżej i z ciekawością przysłuchiwała się ich rozmowie.

– Cóż, same są sobie winne, jeśli nie przestrzegają prawa, prawda? – zapytała z szeroko otwartymi oczami.



Emma chciała coś odpowiedzieć, ale w tym momencie do sali wszedł pan Kleinlein, więc zamilkła. Lily natomiast rzuciła Bercie gniewne spojrzenie.

– No co, przecież mam rację! – syknęła jej przyjaciółka, gdy szły na swoje miejsca. – I ty też powinnaś być ostrożna, Lily. Jeśli twoi rodzice dowiedzą się, że spotykasz się z takimi kobietami...

– Z jakimi kobietami? – zapytała Lily i się zatrzymała.

Berta się zaczerwieniła.

– No, z tymi... przyjaciółkami Emmy. Słyszałaś przecież, co one robią.

– To także moje przyjaciółki – powiedziała Lily. – A gdybyś poznała je bliżej, zmieniłabyś o nich zdanie!

– Wątpię – odparła Berta. Pan Kleinlein upomniał je i musiały zakończyć spór.

 

Znowu zasnęła w łóżku przy czytaniu.

– Na Boga! – Do jej świadomości przedarł się przerażony okrzyk Sedy.

Lily drgnęła. Przez chwilę rozglądała się oszołomiona, po czym zerwała się na nogi i szybko pozbierała porozrzucane książki i papiery.

Seda podeszła do jej łóżka, bez słowa podniosła kilka kartek i przebiegła wzrokiem tekst.

– Lily – powiedziała tylko.

– To nic. Tylko kilka artykułów, które mamy przeczytać na zajęcia!

– Kazali wam czytać magazyn wydawany przez Ogólnoniemiecki Związek Kobiet? – zapytała Seda, unosząc brwi.

Lily po raz pierwszy poczuła niezadowolenie, że jej pokojówka potrafi czytać i pisać.



Westchnęła głęboko.

– Nikomu nie mów, proszę!

– Ale, Lily!

– Seda, ja tylko czytam, przecież to nikomu nie szkodzi!

Po minie Sedy domyśliła się, że ta myśli zupełnie inaczej. Lily przez chwilę się zastanawiała, po czym podciągnęła kolana i poklepała miejsce obok siebie.

– Usiądź na chwilę!

Seda spojrzała na nią.

– Nie mogę! – powiedziała.

– Dlaczego? Przecież pozwalam!

Przestraszona Seda pokręciła głową. Lily westchnęła. Rzeczywiście nie wypadało, by służąca siadała w pokojach państwa, a już na pewno nie na łóżku. Ale dla niej Seda była kimś więcej niż służącą, były przyjaciółkami. Seda wiedziała o Lily niemal wszystko, a na przestrzeni lat nawiązały bardzo bliską relację. Mimo to istniała między nimi nieprzekraczalna bariera, której Lily nigdy dotąd nie czuła tak wyraźnie jak w tej chwili.

– To przysuń sobie krzesło, jeśli tak będzie ci wygodniej – powiedziała.

Seda zawahała się, ale posłuchała. Usiadła wyprostowana jak struna i patrzyła na Lily szeroko otwartymi oczami.

– Nie patrz tak. Chciałam z tobą po prostu porozmawiać. Ostatnio dużo myślałam... Czy jesteś szczęśliwa, pracując tutaj, u nas?

Zaskoczona Seda zamrugała powiekami.

– Co masz na myśli? Czyżbyś nie była zadowolona z mojej pracy? – zapytała.

Przy innych zawsze mówiła do niej „panno Lily”, ale na osobności zwracały się do siebie na „ty”.



Lily się zaśmiała.

– Oczywiście, że jestem, głuptasku. Chciałam tylko wiedzieć, czy dobrze ci się u nas żyje.

Seda powoli skinęła głową.

– Oczywiście, jestem bardzo zadowolona, że tu pracuję.

– Czyli lubisz być pokojówką? A może wolałabyś robić coś innego?

Oczy Sedy jeszcze bardziej się powiększyły. Zaśmiała się sucho.

– Nigdy się nad tym nie zastanawiałam. Kim miałabym być? Przecież nic innego nie potrafię. Poza tym powinnam dziękować Panu Bogu, że mnie tu przysłał!

– Co masz na myśli?

– To znaczy – powiedziała Seda niepewnie, szukając słów – że wielu służącym wiedzie się źle i jestem bardzo szczęśliwa, że jesteśmy tutaj dobrze traktowane.

– Źle? – zapytała Lily.

Seda się zawahała.

– Szczęście się do mnie uśmiechnęło. Mam dobrą książeczkę służącej, a moi rodzice mieli znajomości. Od początku dostawałam dobre posady, jeszcze zanim przyszłam do was jako młodsza służąca. Ale tak wiele dziewcząt ze wsi jest wysyłanych przez rodziny do miasta. Są tam same, nikogo nie znają, nie wiedzą, jak znaleźć pracę. Czytają ogłoszenia w „Hamburger Nachrichten” albo idą do agencji. Ale żadna porządna pani nie chce dziewczyny z agencji. Tyle że dziewczęta zwykle tego nie wiedzą. Agencje bezwzględnie je wykorzystują.

Lily przysunęła do siebie kartkę i zaczęła pilnie robić notatki, słuchając Sedy. Nic o tym nie wiedziała.

– Albo wysyłają je do knajp, gdzie pracują jako kelnerki, a wtedy ich reputacja jest na zawsze zrujnowana, albo żądają zbyt wysokiej opłaty za pośrednictwo. A państwo mają tyle praw. My natomiast... – Seda urwała. – Mogą nas nawet bić, jeśli chcą.

– Ale moi rodzice nigdy by tego nie zrobili! – zawołała oburzona Lily.

– Twoi rodzice nie. Ale oni pod wieloma względami różnią się od innych. Spójrz tylko na siebie, nie masz nawet guwernantki.

– Kiedyś miałam – zaprotestowała Lily.

– Tak, ale już od dawna nie masz! A na dodatek pozwalają Michelowi mieszkać w domu. Wiele rodzin znęca się nad swoimi służącymi. Moja przyjaciółka Minne... Ale to nieważne. – Znów przerwała. – Nie możemy się bronić, jedynie uciec, ale i to jest zabronione. Jeśli policja nas złapie i odprowadzi z powrotem, jesteśmy karane. Możemy nawet trafić do więzienia. Jeśli chcemy się zwolnić, dostajemy złe świadectwo i potem nie znajdujemy pracy. Poza tym wypowiedzenie trwa trzy miesiące, a w tym czasie pracodawcy mogą nam uprzykrzać życie. Wierz mi, słyszałam takie historie wiele razy. Można nas zwolnić w każdej chwili. Z dnia na dzień trafiamy na ulicę. Wtedy wielu dziewczętom nie pozostaje nic innego jak... – Zawstydzona Seda spuściła wzrok. – W Hamburgu nie obowiązuje nawet pruskie rozporządzenie o służbie. Hertha ciągle powtarza, że to hańba. Ponieważ nie ma prawie żadnych przepisów, pracodawcy mogą robić, co chcą. Wyrok i tak zawsze zapada na naszą niekorzyść.

Lily powoli skinęła głową. Nieraz słyszała, jak babcia mówiła, że Hamburg ustanawia własne prawa i nie pozwala, by Prusy coś mu narzucały, zwłaszcza w kwestii traktowania służby. W głosie Kittie brzmiała zawsze duma, gdy opowiadała coś takiego.



Seda wzięła głęboki wdech. Ponieważ Lily nie zareagowała na jej słowa irytacją, jak się obawiała, nabrała odwagi i ciągnęła dalej:

– Pracujemy za jedzenie i dach nad głową, płaca jest raczej symboliczna, a zarówno Lise, jak i ja musimy oddawać ją rodzicom. Mamy wychodne tylko w niedzielę na kilka godzin. Twoi rodzice pozwalają na to co tydzień, ale w wielu domach wolno wychodzić tylko dwa razy w miesiącu, a jeśli ktoś się naraził, nieważne czym, nawet na to mu się nie pozwala. Na szczęście nasz dom jest podłączony do kanalizacji, to bardzo ułatwia pracę. Masz łazienkę. Wiesz, jak niewielu ludzi ma łazienkę? To dla nas, służby, też luksus!

Lily nagle poczuła wstyd. Poświęciła tyle czasu na oburzanie się na bezsensowne, puste życie mieszczańskich kobiet, podczas gdy inni mieli znacznie gorsze powody do narzekania. Teraz lepiej rozumiała, co Jo próbował jej ostatnio powiedzieć podczas ich sprzeczki w porcie. Zdziwiło ją też to, jak Seda opisywała sytuację służby – zupełnie inaczej niż Kittie i Sylta. Obie matrony zawsze narzekały, że służące doskonale wiedzą, jak trudno dziś o dobrą posadę, i dlatego pozwalają sobie na rzeczy, które kiedyś były nie do pomyślenia.

Nie ma jednej prawdy – pomyślała Lily. Każdy człowiek ma własną. Może zadaniem pisarki jest pośredniczyć między ludźmi i otwierać im oczy na sposób widzenia różnych spraw przez innych.

 


        

    
    
 



 

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

 







Przypisy


        
        
1 Ustawy antysocjalistyczne (niem. Sozialistengesetze) – pakiet ustaw wprowadzonych w Cesarstwie Niemieckim przez Ottona von Bismarcka w latach 1878–1890. Ustawy te zakazywały m.in. zakładania organizacji socjalistycznych i zabraniały zgromadzeń. ↩


        

    





OPS/images/cover.jpg
Nowa seria uwielbianej autorki Sagi pétnoci






OPS/images/logo.jpg
manufaktura








OPS/images/title.jpg
MIRIAM GEORG

SAGA PORTOWA « TOM 2

CIENIE
NAD PORTEM

RZELOZYLA
BARBARA NIEDZWIECKA

s





